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Dulkiewicz w zagajniku Steffensów

Dzisiejsza Aleja Grunwaldzka koniec XIX wieku. Po prawej stronie rozpoczyna się zakładanie Parku Steff ensów

Kolejna wycinka drzew 
w Gdańsku. Już nie wiadomo 
jak na to reagować. Zwykła 
złość nie wystarcza. Jeszcze 
do tego pogubiony Urząd 
Miasta. Raz mówi, że była 
ona dozwolona innym razem, 
że takiego pozwolenia nie było 
i chce karać wycinających 

drzewa. Takiego pogubienia nawet za prezydenta Pawła Adamo-
wicza nie było. Ta niepoważna gra dowodzi o braku kompetencji 
i coraz bardziej staje się zauważalna. Jeżeli zarządzanie miastem 
staje się takie trudne i przekracza możliwości, czas zastanowić 
się nad podjęciem innych, nowych decyzji. 

Ale do rzeczy. Ci, którzy odpowiadają za zezwolenie na wyci-
nanie drzew chronionych prawem zawsze jakieś wytłumaczenie 
znajdą. Nieważne że słabe i bezsensowne. Wszelkie obostrzenia, 
plany zagospodarowania przestrzennego i zwykła dbałość o na-
szą przyszłość nie mają znaczenia. Możemy pisać, powoływać 
się na zdrowy rozsądek. Nic z tego. Nie ma miejsca na sentyment, 
liczy się tylko szybki doraźny cel. Nasi gdańscy przodkowie dba-
jący o  miejską zieleń, wydzielone strefy odpoczynku na łonie 
natury, parki, ogrody, enklawy zieleni przewracają się w grobie, 
bo cóż znaczy wycięcie dziesięciu drzew w Parku Steff ensów? 
Kto  to był Steff ens? Jakiś Niemiec – zapomnijmy. A dziesięć 

drzew nad jakąś rzeczką i co? Co to jest dziesięć drzew, a może 
ponad trzysta przepięknych wiązów, klonów i lip w Oliwie przy 
ulicy Wita Stwosza. Czy ktoś z władz miasta się tym zaintere-
sował? A cóż złego się stało, przecież w planach dopuszczona 
była wycinka. 

Podcinamy gałąź na której siedzimy, by w końcu z niej spaść, 
raz na zawsze, efekt może być tylko jeden, ten najgorszy. Bez róż-
nicy czy to park Steff ensów w Gdańsku, drzewa nad rzeczką Ka-
czą w Orłowie  czy drzewa w Oliwie. Ważna jest  krótkowzroczna 
realizacja jakiegoś chorego planu. 

Dziś nie pamięta się już jak obywatele naszego miasta walczyli 
o tereny zielone, o parki , o przydomowe ogródki. Był to temat, 
którym żyli wszyscy, przez łamy miejscowej prasy przetaczała 
się dyskusja  nad charakterem naszych dzielnic nad zachowa-
niem ich zielonej ogrodowej atmosfery, zachowaniem zielonych 
enklaw, nad Oliwą pachnącą kwiatami, nad Jaśkową Doliną 
wypełnioną miejscami spokoju, nad Parkiem Steff ensów, gdzie 
w ciszy  alejkami można było spacerować i cieszyć się różnorod-
nością gdańskiej  fauny i fl ory. Kto dziś pamięta, że w naszym 

mieście był taki czas? Dziś ważne jest  nabijanie kabzy przez 
rządzących miastem deweloperów. 

Co się wydarzyło w Oliwie? Mało brakowało, aby ziemie na-
leżące do Parku Oliwskiego zostałyby zabudowane, choć tak 
naprawdę i tak się właściwie  wydarzyło. Włodarze terenów 
należących do TVP lekką ręką sprzedali teren, który dziś stał 
się nie przymierzając strefą wyciśniętą do granic wytrzymało-
ści gęstości zabudowy. Obok przy katedrze rośnie nowe osiedle, 
przypomnę, że w tym miejscu jeszcze niedawno istniał staw Po-
toku Oliwskiego. Gratuluję. 

Przykładów cudownej polityki przestrzennej miasta można by 
mnożyć. Ostatni przykład, wycinka drzew w Parku Steff ensów 
jest oburzający. Nawet nie chodzi o historię, ale o drzewa które 
tu od 120 lat rosną, a dziś nadawały miastu charakter, bowiem 
to kluczowe miejsce tak jak w wypadku Krakowa planty. Park im. 
Franza Steff ensa, który wykupił ziemię i dał pieniądze na jego 
założenie powoli dobiega końca. Jego  wypoczynkowa, dawna 
funkcja,  spacerowe alejki, małe kawiarenki, miejsca wypoczyn-
ku dla ptaków i cudowna zieleń często egzotyczna  zamienia się 
w miejsce nikomu niepotrzebne. Ostały się jeszcze resztki dawnej 
świetności. 

Katarzyna Rozmarynowska autorka wspaniałej publikacji 
„Ogrody odchodzące…?” zastanawiała się nad poszukiwaniem 
nowej funkcji formy użytkowania dla tego parku. Zdaję się, że 
już nikomu tego rodzaju rozważania nie będą potrzebne. Tak jak 
Oliwa, Orłowo i ta cudowna enklawa miejskiej zieleni w Gdań-
sku zostanie zamieniona na pustynię blokowisk.

Stanisław Seyfried

Park Steff ensów jest 
już niepotrzebny

Aleksandra Dulkiewicz 
unieważniła pozwolenie, któ-
rego nie wydała?

Dawid Stenzel, jej rzecznik, 
pisze do publiczności miej-
skiej:
"Inwestor prowadził roboty 

BEZ ODPOWIEDNICH ZE-
ZWOLEŃ"

Ale...
"W trybie natychmiastowym 

prezydent Gdańska Aleksan-
dra Dulkiewicz wstrzymała 
DECYZJĘ O ZGODZIE NA 
WYCINKĘ DRZEW".

Grać trzeba umieć i kłamać 
również...

Mężczyźni kłamią, a kobie-
ty nie mówią prawdy, odkrył 
ostatnio Jan Englert.

Żeby wyciąć drzewo, a co 
dopiero drzew kilkanaście, o 
obwodzie pnia określonym 
przepisami, trzeba złożyć 
wniosek i czekać na inspek-
tora Referatu Przyrody i Rol-
nictwa Wydziału Środowiska. 
Ten zaś musi przeprowadzić 
wizję lokalna, obmierzyć 
drzewa na określonej wyso-
kości, spisać protokół, a na-
stępnie uznać co jest dopusz-
czalne, a co wykluczone.

Wydziałem kieruje Maciej 
Lorek, a wydział nadzoruje 
Piotr Borawski, z funkcji za-

stępca prezydenta. Z zakresu 
jego obowiązków wynika, że 
ma się troszczyć zarazem o 
klimat jak i o atrakcyjność 
Gdańska dla inwestorów.

Działka bez drzew w par-
ku Steffensa jest niewątpli-
wie bardziej atrakcyjna niż 
z drzewami. Z drzewami 
natomiast lepiej służy odde-
chom "drogich gdańszczanek 
i gdańszczan". Poprawiają 
bowiem one ich klimat ina-
czej niż odór, który gna nad 
miasto z Szadółek.

Dlatego teraz P. Borawski, 
"noszący tytuł" zastępcy ds. 
przedsiębiorczości i ochrony 
klimatu, bo tak się teraz mod-
nie mówi w urzędzie, będzie 
jeszcze kierował komitetem, 
który sprawdzi pracę dyr. 
Lorka, kierownika referatu i 
jego własną.

Kto natomiast wyjaśni 
gminnej czerni jak prezydent 
uchyliła zezwolenie w spra-
wie decyzji której nie podję-
ła?

Park Steff ensów to w końcu 
nie zagajnik.

A urząd miejski?
Marek Formela
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14 900 zł
kolejna płatność biura prezydent 
Gdańska na rzecz Areny Gdańsk 

Operator za... spotkania w 
sprawie strategii do 2030 roku!?

20 000 zł
dotacja gminy Gdańsk dla 

stowarzyszenia biznesmenów 
"Pracodawcy Pomorza"!!!

750 000 zł
koszt usług reklamowych 
siatkarzy Trefl a na rzecz 

Gdańska w ciągu 7 tygodni

Liczba

F(ig)raszka Personalia

- Bruksela to miasto, gdzie 
3.piętrowe budynki uważane są 
za wysokie. Idźmy raczej w tym 
kierunku, a nie jak najtaniej, jak 

najszybciej, jak najwięcej(...) 
zabudowa Gdańska na dziesiątki 

lat, szykujemy przyszłość pod 
tym względem bardzo niedobrą - 

Antoni SZYMAŃSKI, b. senator 
RP, w rozmowie z red. Andrzejem 

Urbańskim.

"Komentarze dnia" - RADIO 
GDAŃSK

- Jako stowarzyszenie "Godność" 
wypowiadamy się językiem 

łagodnym, mówimy że trzeba 
się modlić, a nie wywozić ją 

na taczkach(...) To hańba, żeby 
karać "S" za wywieszanie 
baneru. Pani Dulkiewicz 

może rządzić Gdańskiem tylko 
dlatego, że wcześniej zwyciężyła 

"Solidarność" - Czesław NOWAK, 
prezes "Godności" w rozmowie z 

red. Piotrem Kubiakiem.

- Po szczepionce odporność 
utrzymuje się około roku. 
Przebieg choroby zależy 

od podłoża genetycznego i 
historii związanej z różnymi 

chorobami(...) Pandemia będzie 
trwała do momentu ogłoszenia jej 
zakończenia, ale wirus zostanie. 

To czy będą kolejne fale pandemii 
zależy od zachowań ludzkich, bo 
to ludzie przenoszą wirusa - prof. 
Włodzimierz GUT, wirusolog, 

w rozmowie z red. Beatą 
Gwoździewicz.

"Gość dnia" - RADIO GDAŃSK

"A chociażby je pocieli piłami,
A chociażby je kładli pokotem

Nikt nie powie -
drzew zabijać nie wolno".

W Gdańsku?
O drzewach bryllowskie ballady się 

śpiewa
A w parku Steff ensów wycięte są 

drzewa
Płacz i pomstowanie w co wrażliwszej 

duszy
W magistracie nie ma o co kopii 

kruszyć
Podobno są eko prezydentki panie
Szary gender w blokach po nich 

pozostanie

 Laureatami Nagrody Miasta Gdań-
ska w Dziedzinie Kultury „Splendor 
Gedanensis” za rok 2020 zostali: 
ksiądz prałat Ireneusz Bradtke za 
rewitalizację i ochronę dziedzictwa 
kulturowego Bazyliki Mariackiej 
w Gdańsku - zakres prac zrealizowa-
nych od momentu objęcia przez niego 
funkcji proboszcza, a sfi nalizowanych 
do końca 2020 roku, jest największy 
od czasów odbudowy Bazyliki po 
drugiej wojnie światowej. Dzięki 
tym działaniom bezcenny zabytek, 
słusznie zwany Koroną Miasta Gdań-
ska, odzyskał należne sobie piękno. 
Wpłynęło to w kapitalny sposób na 
poprawę estetyki, wartości zabytkowych 
i atrakcyjności turystycznej całego 
zespołu urbanistycznego Głównego 
Miasta Gdańska. Bazylika Mariacka 
została ponadto przystosowana do 
nowych funkcji kulturalnych dzięki 
stworzeniu nowoczesnej multimedialnej 
sali wystawowej w pomieszczeniach 
dawnej kotłowni; Dorota Karaś
i Marek Sterlingow za pasjonującą 
i doskonale udokumentowaną książkę 

"Walentynowicz. Anna szuka raju”, 
wydaną przez Społeczny Instytut 
Wydawniczy Znak - książka „Walen-
tynowicz. Anna szuka raju” znalazła 
się na liście 11 najlepszych książek 
2020 roku wg tygodnika Polityka, 
otrzymała Grand Press publiczności 
w kategorii „książka reporterska roku 
2020”; Monika Kaźmierczak za 
wirtuozerię i popularyzację muzyki 
carillonowej, które przyczyniły się do 
wpisania gdańskiej kultury carillonowej 
na krajową listę niematerialnego 
dziedzictwa kulturowego Narodo-
wego Instytutu Dziedzictwa - Monika 
Kaźmierczak to teoretyczka muzyki 
i dyrygentka chóralna, ale przede 
wszystkim carillonistka miasta Gdańsk 
i aktywna popularyzatorka instrumentu 
składającego się z kilkudziesięciu 
dzwonów. Tytuł Mecenasa Kultury 
Gdańska za rok 2020 otrzymała 
Stocznia Cesarska Development 
Sp. z o.o. - za udostępnienie terenów 
postoczniowych i wsparcie sponsorskie 
projektów kulturalnych realizowanych 
przez młodych artystów w WL4Mleczny 
Piotr czy CUMY - inicjatywę młodych 
projektantów i rzemieślników. Ta 
przychylność dla artystów wszystkich 
dziedzin daje im możliwość zaistnienia 
na dawnych Halach Stoczni oraz na 
jej terenie.

Poruszenie na lewicy. Pomorze 
najedzie deputacja kierownictwa 
nowej lewicy z ważnymi starymi 
legitymacjami SLD - Włodzimierz 
Czarzasty i Marcin Kulasek. Na 
co zwrócił uwagę Leszek Miller
w liście, sygnowanym także przez 
W. Cimoszewicza i M. Belkę. Bo 
rejestracja nowej Lewicy leży w 
sądzie apelacyjnym, a stare SLD 
wciąż funkcjonuje, bo jego statut 
wymaga, by słowo wiążące miał 
kongres partii, a nie jej konwencja. 
Czarzasty zmienia więc swetry w 
zależności od okoliczności, wciąż 
bowiem występuje na ofi cjalnej 
stronie SLD jako... przewodniczący 
SLD, a M. Kulasek jako gensek. 
Jak zauważył b. premier, W. Cza-
rzastemu udaje się sprawować 
6. rok czteroletnią kadencję. 
Program pobytu deputacji Lewicy 
łamanej przez SLD może być dla 
członków interesujący. Dojdzie 
bowiem do wymiany poglądów 
na tematy globalne w towarzy-
stwie A. Dulkiewicz, a także M. 
Struka, z którym W. Czarzastego 
łączy doświadczenie polityczne 
z czasów praktykowania demo-
kracji ludowej. Ostatni gdańscy 
aktywiści SLD  są do tych spotkań 
dobrze przygotowani albowiem 
dba o ich edukacje b. I sekretarz 
KZ PZPR w Unimorze, Henryk 
Wojciechowski, który podług 
możliwości własnego rozumu, 
przesyła wykaz rekomendowa-
nych lektur prasowych, głównie 
tytułów, które trzymały się tezy, 
że lewicy wolno mniej.

Banery „S” zgodnie z prawem 
- ignorancja Grzelaka?
– Nigdy byśmy nie przypuszczali, że za promocję 40-lecia Solidarności, promocję 
historii i miasta Gdańska, i to z naszych składkowych pieniędzy, będziemy karani 
przez władze miasta karą w wysokości 50 tys. zł – mówił przewodniczący NSZZ 
Solidarność Piotr Duda podczas konferencji prasowej poświęconej nałożeniu na 
Solidarność kary za rozwieszenie banerów z okazji 40-lecia pierwszego w bloku 
wschodnim niezależnego od partii związku zawodowego.

Miasto Gdańsk odpowia-
da, że “prawo jest równe dla 
wszystkich”, a nałożenie kary 
jest wynikiem obowiązywa-
nia Uchwały Krajobrazowej. 
Czy aby na pewno? NSZZ 

„Solidarność” odwołał się. 
Werdykt Samorządowego 
Kolegium Odwoławczego 
wskaże kto ma rację. Sym-
bole „Solidarności” na wodo-
spadzie Niagara, Łuku Trium-
falnym, Statui Wolności czy 

„głowach cukru” takich emo-
cji, skutkujących mandatami, 
nie budził.
–  R e k l a m a  w i e l k o p o -

wierzchniowa, mówiąca 
o uroczystościach 40-lecia 
Solidarności jest niezgodna 
z uchwałą krajobrazową – 
powiedział o przyczynach 
nałożenia kary na związek 
zastępca prezydenta Gdańska 
Piotr Grzelak na konferencji 
prasowej 2 marca.

Nie podejrzewamy gdań-
skich włodarzy i dyrektorów 
o nieznajomość nie tylko du-
cha (zrównując walkę o de-
mokrację do reklamy telefo-
nów, cukierków, środków na 
potencję czy podpasek), co 
i litery prawa. Dla pewności 
przypominamy, także pani 
prezydent Gdańska, której 
rodzice wadzili się z realnym 
socjalizmem na dominikań-
skiej „Górce” w Ruchu Mło-
dej Polski, że zapisy ustawy 
przewiduje  wyłączenia . 
Miasto Gdańsk powiada, że 

“prawo jest równe dla wszyst-
kich”, a nałożenie kary jest 
wynikiem obowiązywania 
Uchwały Krajobrazowej. Czy 
aby na pewno nałożenie kary 
było zasadne? Odpowiedzi 
szukaliśmy w Ustawie o pla-
nowaniu i zagospodarowaniu 
przestrzennym. Oddajmy za-
tem głos ustawie:

Z ustawy o planowaniu i za-
gospodarowaniu przestrzen-
nym (Art. 37c.) dowiadujemy 
się, że są wyłączenia stoso-
wania przepisów dotyczących 
reklam. I tak przepisów doty-
czących reklam nie stosuje się 
do upowszechniania informa-
cji wyłącznie:

1) trwale upamiętniającej 
osoby, instytucje lub wyda-
rzenia;

2) o charakterze religij-
nym, związanym z działal-
nością kościołów lub innych 
związków wyznaniowych, 
jeżeli tablica reklamowa 
lub urządzenie reklamowe 
sytuowane są w granicach 
terenów użytkowanych jako 
miejsca kultu i działalności 
religijnej oraz cmentarzy. (za: 
Dz.U.2020.293; Akt obowią-
zujący; wersja od 19 stycznia 
2021 r.)

Wnioski? Banery zawieszo-
ne przez NSZZ „Solidarność” 
na związkowym budynku 

“upamiętniały osoby, instytu-
cje, lub wydarzenia”, zatem 
zgodnie z Art. 37c. Ustawy 
o planowaniu i zagospoda-
rowaniu przestrzennym, nie 
powinno się stosować przepi-
sów dotyczących reklam.

Końca konfl iktu nie widać. 
Stąd i stanowisko Zarządu 
Regionu Gdańskiego NSZZ 

„Solidarność” z 8 marca br. 
w sprawie kary finansowej 
nałożonej za rocznicowe ba-
nery.
- Zarząd Regionu Gdań-

skiego NSZZ „Solidarność” 
uznaje za skandaliczną de-
cyzję władz miasta Gdańska 
o nałożeniu na nasz Związek 
wysokiej kary fi nansowej za 
uhonorowanie na banerach 
umieszczonych na budynku 
NSZZ „S” czterdziestej rocz-
nicy Sierpnia ’80, których 
w żaden sposób nie można 
uznać za reklamy o charakte-
rze komercyjnym.

Nie wiemy jakie lekcje 
i gdzie odrabiał urzędnik 
jednostki budżetowej gminy, 
Gdańskiego Zarządu Dróg 
i Zieleni, który w imieniu 
władz miasta Gdańska nało-
żył na “Solidarność” karę 50 
tys. zł za banery z cytatami 
ze św. Jana Pawła II i strajko-
wego motto z 1980 roku. Na 
banerach były cytaty "Czło-
wiek rodzi się i żyje wolnym" 
z jednego z haseł ze strajku 
1980 r. i ze słowami papieża 
Jana Pawła II “Nie ma wol-

ności bez solidarności”. Dla 
Miasta Gdańska to była li 
tylko reklama, jak każda inna. 
Zdaniem urzędu ich wy-
wieszenie zasługuje na karę 
administracyjną. Za umiesz-
czenie tablicy reklamowej ja-
koby niezgodnie z zasadami 
i warunkami Uchwały Kra-
jobrazowej Gdańska wysta-
wiono decyzje wymierzające 
kary: 29.600,40 PLN oraz 
17.160,34 zł. Kary dotyczyły 
„dwóch tablic reklamowych 
w formie banera na elewacji 
budynku przy ulicy Wały Pia-
stowskie”. W uzasadnieniu 
kary uzasadniano, że „strona 
miała czerpać z tego korzyści 
reklamując swoją działal-
ność”.

Przypominamy, że w 2020 
roku władze Gdańska po-
stanowiły urządzić własne 
obchody rocznicowe, zleciły 
wykonanie swego logo tych 
obchodów, które za pieniądze 
podatników było umieszczo-
ne także na banerach na fasa-
dach budynków. Tak właśnie 
wygląda dziś „miasto wolno-
ści i solidarności”. Pani Pre-
zydent Gdańska fotografuje 
się na tle zniszczonych ścian 
podczas „zadymy” tzw. straj-
ku kobiet, ale jej urzędnicy 
nakładają kary na tych, którzy 
w normalny i cywilizowany 
sposób pragną przypomnieć 
o historycznych wydarze-
niach sprzed 40 lat. To dla 
Zarządu Regionu Gdańskiego 
NSZZ „Solidarność” jest sy-
tuacją niedopuszczalną – na-
pisał w stanowisku Krzysztof 
Dośla, przewodniczący Za-
rządu Regionu Gdańskiego 
NSZZ „Solidarność”.

G d a ń s k ,  r e k l a m u j ą c y 
się jako Miasto Wolności 
i Solidarności, wybrał drogę 
permanentnych waśni z or-
ganizacją do której tradycji 
i dziedzictwa odwołuje się 
niejednokrotnie.
– Promujemy historię, pro-

mujemy „Solidarność”. Dzię-
ki niej żyjemy w wolnym kra-
ju. Tutaj, w Gdańsku, w 1987 
roku na Zaspie, Ojciec Święty 
mówił, że praca, że człowiek 

dla człowieka nie może być 
towarem („Praca nie może 
być traktowana – nigdy i ni-
gdzie – jako towar, bo czło-
wiek nie może dla człowieka 
być towarem, ale musi być 
podmiotem” – dop. red.). Co 
roku na budynku własności 
Komisji Krajowej i Zarządu 
Regionu Gdańskiego z okazji 
naszych uroczystości i rocz-
nic grudniowych wywiesza-
ne są bilbordy. Wywiesiliśmy 
banery cytując Ojca Świętego 

„Nie ma wolności bez Soli-
darności” i motto strajkowe 

"Człowiek rodzi się i żyje wol-
nym”, spisane ze stoczniowe-
go muru, którego już nie ma. 
Nie przypuszczaliśmy, że za 
taką promocję za związkowe, 
składkowe pieniądze, będzie-
my karani – mówił 2 marca br. 
Piotr Duda, lider „Solidarno-
ści” i przypomniał, że gmina 
Gdańsk wystawia też faktury 
za gaz zużyty w trakcie uro-
czystości do zapalenia zni-
cza przy pomniku Poległych 
Stoczniowców.

Jakie były powody tego nie-
potrzebnego konfl iktu i dziw-
nego zachowania jednostki 
Miasta Gdańska? Przypomnij-
my, że Miasto Gdańsk w sierp-
niu ub. r. urzędniczą decyzją 
chciało zablokować wystawę 
na placu Solidarności ”Tu 
rodziła się Solidarność”. Wy-
stawa odwiedziła kilkadziesiąt 
miast. Wówczas sprawa roz-
myła się, a jako odpowiedzial-
nego wskazano szeregowego 
urzędnika. Rok wcześniej, 
w 2019 roku, iskrzyło między 
Miastem i ECS z jednej stro-
ny a związkiem zawodowym 
przy okazji 30 rocznicy czę-
ściowo wolnych wyborów z 4 
czerwca 1989 roku.

Tym bardziej zasadne to 
pytanie, że w czerwcu ub. r. 
po audiencji przedstawicie-
li związku u Ojca Świętego 
Franciszka na placu św. Pio-
tra prezydent Aleksandra Dul-
kiewicz próbowała wręczyć 
papieżowi zaproszenie na 
40-lecie podpisania Porozu-
mień Sierpniowych.

ASG
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Dulkiewicz w zagajniku Steffensów
W związku z sobotnią (13 marca) wycinką 10 zdrowych, stuletnich drzew w Parku Steffensów Kacper Płażyński, poseł PiS 
zwrócił się do prezydent Aleksandry Dulkiewicz o wyjaśnienie sobotnich zdarzeń.
- W sobotę w godzinach po-

rannych doszło w Parku Stef-
fensów do wycinki 10 prawie 
stuletnich drzew, zdrowych 
co warto zauważyć - powie-
dział Kacper Płażyński, po-
seł PiS. - Nie byłoby w tym 
nic skandalicznego gdyby 
wycinka dokonała się zgod-
nie z prawem. A mówimy 
o terenie, który jest w trakcie 
wpisu do rejestru zabytków, 
a więc objęty wszelką ochro-
ną, od wszelkiego rodzaju in-
gerencji, również inwestora, 
dewelopera, który kupił ten 
teren kilka lat temu od władz 
miasta Gdańska. Co się wy-
darzyło w sobotę? Pomorski 
konserwator zabytków gdy 
dowiedział się, że tutaj trwa 
wycinka wezwał policję, aby 
ją zatrzymać. Bo ta wycinka 
nie miała prawa mieć miejsca. 
Co mówili panowie drwale? 
Zasłaniali się decyzją rze-
komo udzieloną przez panią 
prezydent Aleksandrę Dul-
kiewicz. Nie muszę mówić 
jakie jest stanowisko moje 

i moich kolegów z Prawa 
i Sprawiedliwości, ale rów-
nież innych polityków, nawet 
z Platformy Obywatelskiej, 
na temat tego, że w Gdańsku 
polityka przestrzenna to tak 
naprawdę polityka realizacji 
interesów konkretnych dewe-
loperów, konkretnych grup 
biznesowych. Chciałbym aby 
pani prezydent Dulkiewicz 
odpowiedziała mieszkańcom 
Gdańska co tu się wydarzy-
ło, czy takiej zgody udzieliła, 
czy konsultowała to z inwe-
storem, czy może udzieliła 
jakiejś milczącej zgody? Bo 
na razie, chociaż minęło 
kilkadziesiąt godzin, pani 
prezydent schowała głowę 
w piasek. Nie chcę myśleć, że 
to dlatego, że to dotyczy jed-
nego z deweloperów, który 
zaczął w Gdańsku budować. 
Chyba zasługujemy na kon-
kretne odpowiedzi.
- Jako radny miasta Gdańska 

z Komisji Zagospodarowania 
Przestrzennego gdy usłysza-
łem o tej wycince od razu 

skierowałem swoje oczy na 
plan miejscowy, który jest 
tutaj stworzony - powiedział 
Przemysław Majewski, radny 
PiS w Radzie Miasta Gdańska. 

- Uchwałą Rad Miasta z 2008 
roku dla terenu Wrzeszcz re-
jon Alei Zwycięstwa i ulic To-

warowej plan miejscowy jak 
najbardziej przewidywał zabu-
dowę w postaci akademików 
czy tego co przewiduje dewe-
loper. Nie przewidywał w ża-
den sposób wycinki. W karcie 
terenu dla tego miejsca - karta 
terenu 004U33 - jest bardzo 

interesujący fragment, w który 
brzmi "...Poprawa wyposaże-
nia terenu w zieleń... Realiza-
cja terenów zielonych, nasyce-
nie terenu zielenią". W żaden 
sposób nie możemy powie-
dzieć, że mamy do czynienia 
z nasycaniem tego terenu 

zielenią, a wręcz przeciwnie 
mamy do czynienia z wycin-
ką. Ponadto teren tej karty jest 
objęty ochroną archeologiczną 
ze względu na zabytki, które 
się tutaj znajdowały.

TŁ

Sensacyjne wyniki ekshumacji na Cmentarzu Obrońców Westerplatte
Podczas ekshumacji szczątków pochowanych na Cmentarzu Obrońców Westerplatte rozpoczętych przez Muzeum II Wojny Światowej 
w Gdańsku potwierdzono odnalezienie szczątków majora Henryka Sucharskiego. Prace prowadzone pod krzyżem nagrobnym kaprala 
Andrzeja Kowalczyka ujawniły, że w tym miejscu nie znajdują się szczątki polskiego obrońcy Westerplatte, ale niemieckiego żołnierza.

- Ekshumacja majora Hen-
ryka Sucharskiego rozpoczę-
ła się dzisiaj o godzinie 6.10 
na Cmentarzu Obrońców 
Westerplatte - powiedział dr 
Karol Nawrocki, dyrektor 
MIIWŚ. – Pod tak zwanym 
krzyżem majora Henryka 
Sucharskiego w przezna-
czonej do tego niszy odna-
leziono metalową skrzynkę. 
Ta skrzynka była skorodo-
wana, co bardzo ważne, nie 
została zabezpieczona na 
działanie warunków atmos-
ferycznych. Skrzynia nie 
była opisana, nie było ta-

bliczki wskazującej, że są 
tam szczątki majora Suchar-
skiego. Po pierwszych opi-
niach naszych archeologów, 
pracowników działu nauko-
wego, genetyków wszystko 
wskazuje, że możemy mieć 
prawie stuprocentową pew-
ność, że w skrzyni znajdują 
się szczątki majora Henryka 
Sucharskiego. Skrzynia ze 
szczątkami majora Henryka 
Sucharskiego została prze-
transportowana do bazyliki 
świętej Brygidy gdzie będzie 
spoczywać do czasu oficjal-
nego, państwowego pogrze-

bu, który ma się odbyć na 
Westerplatte 1 września 2022 
roku. W miejscu na szczątki 
kaprala Andrzeja Kowal-
czyka odnaleziono trumnę 
ma której znajdowała się 
biało-czerwona wstęga i ta-
bliczka potwierdzająca datę 
urodzenia i śmierci kaprala 
Andrzeja Kowalczyka. Po 
wyjęcia z trumny białego fo-
liowego worka - to pokazuje, 
że szczątki zostały wrzucone 
w sposób daleki od humani-
tarnego, w sposób daleki od 
tego jak wyobrażaliśmy so-
bie pochowanie szczątków 

ludzkich - genetycy i arche-
ologowie znaleźli zmielo-
ne ludzkie szczątki. Wkrę-
cone w nie były elementy 
jednoznacznie świadczące, 
w pełnym kontekście histo-
rycznym, że są to szcząt-
ki niemieckiego żołnierza. 
Wśród szczątków odnaleź-
liśmy niemieckie trzewiki 
wojskowe, pas z klamrą na 
której jest napis "Gott mit 
uns" i inne elementy wypo-
sażenia niemieckiego żołnie-
rza, sygnalizujące, że jest to 
najprawdopodobniej z roku 
1945. To oznacza, że w miej-

scu kaprala Andrzeja Kowal-
czyka pochowany był naj-
prawdopodobniej niemiecki 
żołnierz. Dla nas gorsza jest 
informacja jest taka, że na 
dzień dzisiejszy jeśli te ba-
dania zostaną potwierdzone 
przez genetyków, a ich praw-
dopodobieństwo to ponad 90 
procent, to oznacza, że nie 
szczątków kaprala Andrzeja 
Kowalczyka. Widzimy, jak 
wiele tajemnic jest jeszcze 
wokół Westerplatte, w jak 
wielu mitach funkcjonujemy 
do dnia dzisiejszego. Dziś 
jest kolejny dzień, w którym 

przekonujemy się, że misja 
archeologiczna na Wester-
platte ma ogromne znacze-
nie, bo nie tylko odnajduje-
my tam polskich bohaterów 
z Westerplatte z roku 1939, 
ale także niemieckich żoł-
nierzy w grobach polskich 
bohaterów – co pokazuje 
pewne historyczne kuriozum 
występujące na półwyspie 
Westerplatte przez dziesiąt-
ki lat. Kuriozum, które jest 
systematyzowane w chwili 
obecnej z powagą państwo-
wej instytucji kultury.

Tomasz Łunkiewicz

Szczujnia?
Nie, skądże, to tylko krytyka 

prasowa...
Dociekanie prawdy?
Daniel Obajtek, jego brat 

Bartłomiej, rodzina bliższa 
i dalsza to jednak nie Paweł 
Adamowicz, jego żona Mag-
dalena oraz córka studiująca 

w USA.
Jakież to było obrzydliwe pytać skąd Adamowicz ma 7 miesz-

kań, po co mu 36 rachunków bankowych, dlaczego więcej ma 
niż zarobił no i skąd wdowa ma 400 tys. złotych, których nie ma 
prawa mieć.

To było brzydkie, nieuprawnione i mogło sprowokować Stefana W.
To była mowa nienawiści.
A teraz? A teraz mamy świat bez nienawiści!
No i można więcej. Żeby żyło się lepiej. Przynajmniej nam...
Więc może Obajtek nie ukradł, ale słyszał że kradną, że mógł 

mieć na coś wpływ, ale niekoniecznie. Że kupił, ale nie zapłacił, 

albo nie kupił, a kupić powinien. Że coś jest na taśmach, ale kto 
nie był na taśmach?

Taki Belka z Sienkiewiczem omawiali pozakonstytucyjną tech-
nologię upadku ministra konstytucyjnego Rostowskiego. Czy to 
były tylko żarty intelektualistów z PZPR i PO, ćwiczenie logiczne, 

czy praktyka polityczna tamtego czasu?
Obaj zamiast stać przed sądem robią dziś za cierpkich mędr-

ców.
Media, które przedwczoraj skamlały, że nie mają wyboru, dziś 

korzystają z uprawnionej przez sąd metody goebelsowskiej.
To uzasadniona zazdrością premia za sukces.

Który w krzywym zwierciadle pokazuje gospodarcza miernotę 
liberalnej partii Tuska Schetyny i Budki - partii frymarczenia 
narodowym majątkiem.

PKN Orlen Obajtka to inna firma niż PKN Orlen Jacka K., 
politycznego kumpla b. premiera, którego pomyślność polityczną 
ubezpieczał umiarkowaniem ceny benzyny.

Było ok gdy premier Kopacz i prezes Olechnowicz obracali 
butelką z ropą Lotosu dwa dni przed końcem kampanii wybor-
czej - nie jest ok gdy prezes Orlenu buduje narodową grupę ka-
pitałową, którą stać na europejskie akwizycje i ubezpieczanie 
gospodarczej racji stanu.

Rozwój Orlenu to straty lokalne i geopolityczne.
Miliardy do budżetu to jednak coś więcej niż miliardy dla sza-

rej strefy.
Geografia tych wydatków może nie odpowiadać opozycji i jej 

mediom, które poznają urodę wolnego rynku. Mniej uroczego 
gdy opozycja nie ma władzy jak uprzednio.

Jako wyraz hołdu należy traktować dreptanie Agnieszki Poma-
skiej pod płotem domu Obajtka młodszego. I wzmożenie posła 
Jońskiego, który wreszcie pomyślnie zaliczył krótki kurs z historii 
i nie chce wrócić na basen do Łodzi.

Zatrudniać ich do sprzątania nie radzę.

Marek Formela

Akapit wydawcy 

Wyświęcić 
Adamowicza, 

zaszczuć Obajtka?
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Składniki

Ciasto:
• 250 g mąki pszennej marki Młyny Stoisław 
• 2 jajka
• 1 łyżeczka proszku do pieczenia
• 75 g masła lub margaryny
• 1 łyżka gęstej śmietany 18%

Nadzienie:
• 2 kg polskich jabłek
• 2 łyżki cukru marki Polski Cukier
• 1 łyżka cynamonu

Kruszonka:
• 4 łyżki masła
• 5 łyżek cukru marki Polski Cukier
• 8 łyżek mąki pszennej marki 
Młyny Stoisław

Przygotowanie
• Krok 1 – zaczynamy od nadzienia! Jabłka 
obieramy i kroimy na dość duże kawałki. 
Dusimy z dodatkiem 2 łyżek cukru i 1 łyżki 
cynamonu przez około 15 minut. Pilnujemy, aby 
jabłka się nie rozgotowały. Całość chłodzimy.
• Krok 2 - zagniatamy ciasto! Wszystkie 
składniki na ciasto energicznie zagniatamy. 
Następnie wyklejamy spód i boki (do połowy 
wysokości) tortownicy o średnicy 24 cm. 
• Krok 3 – na koniec kruszonka.  Zagnieść 
wszystkie składniki na kruszonkę. Do tortownicy 
z ciastem włożyć wystudzone jabłka i całość 
posypać obfi cie kruszonką. Piec przez około 
godzinę w temperaturze 180 stopni. 

Słodka wskazówka:
Szarlotka na ciepło doskonale smakuje z gałką 
lodów śmietankowych lub waniliowych i listkiem 

świeżej mięty, a po wystudzeniu doskonale 
smakuje obfi cie posypana cukrem pudrem! 

Złota Szarlota

Antykwariat Rejs poleca

Proponujemy czytelnikom 
niezwykłą książkę, autorstwa 
niezwykłego człowieka. To 

"Kore. O chorych, chorobach 
i poszukiwaniu duszy medy-
cyny". To bardzo osobisty 
przewodnik pana profesora 
Andrzeja Szczeklika po me-
dycynie, humanistyce, a także 
jego własnych wspomnie-
niach. Profesor Szczeklik był 
międzynarodową sławą w 
dziedzinie medycyny, uzna-
nym autorytetem od chorób 
serca i płuc. Był uczonym, 
badaczem, eksperymentato-
rem i humanistą. Łączył w 
sobie niezwykłą wrażliwość 
i erudycję humanistyczną z 
olbrzymią biegłością w na-
ukach ścisłych. "Kore" to 12 
esejów dotyczących najwięk-
szych osiągnięć medycyny, 
tych historycznych i tych naj-
nowszych, dotyczących istoty 
pracy medyka, sedna tej dzie-
dziny nauki. Profesor szuka 

w medycynie duszy. Eseje są 
pełen nawiązań do literatury, 
filozofii, historii, malarstwa 
oraz własnych, osobistych 
doświadczeń profesora. Me-
dycyna w pojęciu profesora 
Szczeklika istnieje niespo-
dziewanie blisko humanistyki. 
Staje się dziedziną fi lozofi cz-
ną. Lekarza pcha ta sama 
siła, która powoduje filozo-
fem - potrzeba sięgnięcia do 
tajemnicy, odkrycia zagadki 
człowieka i świata, i pragnie-
nie dania pomocy. Chociaż 
wiemy dużo to wciąż wiemy 
za mało. Największe tajemni-
ce człowieka pozostają wciąż 
niepoznawalne.

    Książka została wydana 
w 2007 roku przez Wydaw-
nictwo Znak. Wydana bardzo 
pięknie i starannie edytorsko. 
Jest doskonale opracowana 
grafi cznie.

Tomasz Łunkiewicz

Jolanta Krzyżanowska z Antykwariatu Rejs w 
Gdańsku przy ul. Kowalskiej poleca ciekawe 
książki, które można kupić w antykwariacie.

Państwo wraca do gry
Z dr. Krzysztofem Piekarskim, politologiem, wykładowcą z Zakładu Teorii Polityki 
Instytutu Politologii UG rozmawia Artur S. Górski

- Rząd zamknie nam kraj 20 
marca. Będzie światełko w 
tunelu. Jarosław Kaczyński i 
Mateusz Morawiecki ogłoszą, 
tyle, że nie wiadomo dokładnie 
kiedy, „Nowy Ład”. Starsi pa-
miętają piosenkę „Budujemy 
nową Polskę, w której wszystko 
będzie lepsze, w której będzie 
Nowy Ład"? Jak to będzie w 
szczegółach, co zaproponuje 
rząd i partia? I po co?  

 - Tego jeszcze nie wiemy. 
PiS obiecało, że w sobotę za-
prezentuje propozycje na czasy 
po pandemii. Mają być obsza-
rów Nowego Polskiego Ładu 
bodaj dziesięć. Być może ja-
kaś korekta polityki prorodzin-
nej, może nowe inwestycje w 
infrastrukturę. Napięcie rośnie. 
Treść pozostaje tajemnicza. 

- Nowy wspaniały świat wiesz-
czył Huxley...
- Jego wizja była pesymi-

styczna. Tutaj się jawią elek-
tryczne samochodziki. Roz-
maicie próby wprowadzania 
nowego ładu się kończyły. 
Była mała stabilizacja, „piere-
strojka”, druga Polska i Japonia. 
Tym razem będzie to zdyskon-
towanie pięciolecia. Miało być 
lepiej, uczciwiej, nie tak, jak 
przez osiem ostatnich lat przed 
rządami PiS z sojusznikami. 
Pod lupę poszła w 2015 roku 
każda dziedzina życia społecz-
nego i ministrowie rządu, wte-
dy Beaty Szydło, wyliczali, w 
jak dramatycznym stanie jest 
państwo. Polska w ruinie. W 
każdej dziedzinie. Teraz trzeba 
pokazać co się naprawiło, od-
budowało ze zgliszcz, co do 
naprawy się nadaje w gospo-
darce, w   usługach publicz-
nych. 

- Nowy napęd, skoro stare ele-
menty się nieco zgrały...
- Musimy wykazać jeszcze 

nieco cierpliwości. Ludzie 
oczekują zastrzyku optymizmu, 
gdyż musimy tkwić w pande-
micznych ograniczeniach. A to 
rodzi rozmaite frustracje. Tak-
że wśród studentów i wykła-
dowców. Zaczyna brakować 
interakcji, wymiany poglądów, 

nie przy kamerkach, a bywają 
wyłączone,  nie przed ekranem, 
a w żywej dyskusji. Łakniemy 
optymizmu. Zastrzyk będzie 
spory. Z budżetu unijnego 
mamy otrzymywać rocznie 
ponad sto miliardów złotych 
przez lat siedem,...

- Minus wniesiona składka i 
minus koszt aparatu państwa 
i biurokracji zostanie z 60 
miliardów. To też niemało...
- To dalej niezła sumka na 

pokrycie wydatków Nowego 
Ładu. Czy wystarczy, tego się 
dowiemy. Inspiracji szukałbym 
nie w Huxleyu i w naciąganym 
optymizmie lat minionych. 
Być może czerpano ją z Fran-
klina Roosevelta i projektu z lat 
30 XX wieku. To oznaczałoby 
położenie akcentów nadal na 
sprawach społecznych.  Prezy-
dent Roosevelt, przezwycięża-
jąc  Wielki Kryzys, powalczył 
z bezrobociem, stworzył wa-
runki do budownictwa, zlecił 
wprowadzenie elementów 
opieki społecznej i programy 
wsparcia. Dał też początek 
prawu pracy na amerykańskim 
gruncie. Spodziewam się, że 
duet Kaczyński – Morawiecki 
umieścił w projekcie pomysły 
dotyczące prawa pracy, podat-
ków, może kolejną stawkę po-
datku dla  najbogatszych...

- Mamy podobno mieć wyższą 
kwotę wolną od podatku?
- Podobno. Byłoby to speł-

nienie składanych cyklicznie 
obietnic wyborczych.   

- Mimo sprywatyzowania 
większości segmentów mamy 

spodziewać się mieszanki 
kapitalizmu z socjalizmem, 
więcej państwa, czyli kapitalizm 
państwowy?  
- Wprowadzone będzie więcej 

państwa jako regulatora. Upań-
stwawianie, pod hasłem repolo-
nizacji i omnipotencja państwa 
będzie jednym z filarów No-
wego Ładu. Będzie to realny 
socjalizm à rebours (śmiech). 
Niektórych procesów nie da 
się już odwrócić. Ale państwo 
wiele sfer chce kontrolować, 
konsolidować, tworzyć giganty 
gospodarcze.

- Plan rozpisany na kilka lat?
- Co najmniej do wyborów 

parlamentarnych i samorządo-
wych, w kolejnych odsłonach. 
Pojawia się przekonanie, że 
na państwowym najlepiej pra-
cować, bo najbezpieczniej, bo 
państwowy nie zwalnia, by nie 
pokazać, że aparat sobie nie 
radzi. Państwowe nie bankru-
tuje. Na ikonkach i grafi kach 
plan wygląda ładnie. Ma być 
przekonanie, że państwo wraca 
do gry,  że nie będzie stróżem 
nocnym i zadba o więcej niż o 
ciepłą wodę w kranach. Chce 
być aktywnym gospodarzem, 
a Morawiecki ma dać na to 
przepis. 

- Kapitalizm państwowy, ina-
czej polityczny,w ludowych 
Chinach, w Turcji, w Rosji, 
na Węgrzech działa...
- Działa. Viktor Orban nie 

kryje, że ma sympatie nie tylko 
do chińskich szczepionek, czy 
do rosyjskich surowców. On 
się z inspiracjami nie kamufl u-
je. Dla nas jednak to nie może 
być punkt odniesienia więc 
czymś nas rządzący mogą za-
skoczyć. 

- PiS chce pokazać sprawczość, 
przy braku stabilności obozu 
władzy i w trudach kolejnej 
fali pandemii, gdy już nie 
działa straszak tęczowej fl agi, 
a reformy sądownictwa nie 
przyniosły efektów?
- To obietnice się zdewa-

luowały. Było przecież o 
milionie samochodów elek-
trycznych, o serii promów, o 

śmigłowcach. Może być tak, 
że rodacy potraktują Nowy 
Ład jako bajkę rządzących. 
Ale opozycja i tej narracji nie 
prowadzi. Pobudzenie optymi-
zmu społecznego ma posłużyć 
dokooptowaniu zwolenników 
i sojuszników.    

- W samorządach? Wielu 
samorządowców, nie z PiS, 
narzeka, że nie otrzymało 
fi nansowania z publicznego 
Rządowego Funduszu Inwe-
stycji Lokalnych. Były dwie 
transze po sześć miliardów 
złotych. Wsparcie rekomen-
dowali wojewodowie, dzieliła 
kilkuosobowa komisja z KPRM, 
z kancelarii premiera. Jakoś 
tak wyszło, że niezwiązane z 
PiS miasta i gminy, jak np. 
Lublin prezydenta Żuka nie 
otrzymał ani złotówki, a Za-
mość prezydenta Wnuka - tak.
- Wypłaty z funduszu covi-

dowego w ramach Krajowego 
Planu Odbudowy miały być na 
ożywienie lokalnej gospodarki 
nadszarpniętej pandemią. Sym-
patie polityczne lub deklaracje 
przynależności lokalnej władzy 
mogły mieć wpływ na przy-
znanie dotacji. Rząd niechęt-
nie dotuje gminy „opozycyjne”. 
Otrzymały wsparcie gminy z 
tzw. prowincji. Regiony zanie-
dbane potrzebują wsparcia.

- Gdańsk w pierwszej turze 
otrzymał, proporcjonalnie 
do liczby mieszkańców, bodaj 
80 milionów złotych, teraz się 
popłakał, bo jest zero. Podob-
nie Gdynia i Sopot. Suma dla 
samorządów Pomorza wyniosła 
w dwóch transzach ponad 600 
milionów...
- Samorządowcy powinni, 

szczególnie ci z poczuciem 
krzywdy, zjednoczyć się i 
zawalczyć o wsparcie, sko-
ro gminne przychody zostały 
nadwątlone przez pandemię, 
dopilnować jak ich wnioski 
są rozpatrywane i oceniane. 
Szczególnie przy funduszu 
europejskim. Pieniędzy mniej, 
a projekty trzeba dopiąć. Stąd 
przekonanie, że są rolowani, 
gdy nie są „po linii i na bazie”.
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Partner wydania

Galeria Sztuki Gdańskiej

Harry Schultz – 
marynista z Elbląga

Przypominam sobie zorga-
nizowaną w 2012 roku w El-
blągu bardzo dobrą wystawę 
w działającej jeszcze wów-
czas Galerii Zum prowadzonej 
przez Krystynę Olechnowicz. 
Dziś po latach doceniam wy-
soce kulturotwórczą rolę wy-
darzenia w galerii, która obok 
kultowej Galerii El w tym za-
pomnianym przez Boga i ludzi 
miejscu nadawała jakikolwiek 
sens życia artystycznego re-
gionu. Dawno minęły czasy 
rodzącej się tu awangardowej 
sztuki przestrzennej. Mam 
wrażenie iż frustracja miej-
scem zamieszkania jeszcze 
się pogłębiła i gdyby nie per-
spektywa powrotu do dawnej 
świetności dzięki budowie ka-
nału przez Mierzeję Wiślaną, 
inwestycji ożywiającej ziemię 
żuławską żadne działania nie 
dałyby pozytywnego rezulta-
tu. To wielka szansa dla całe-
go warmińsko - mazurskiego 
regionu, który w przeszłości 
kwitł i rozwijał się dzięki wy-
jątkowej aktywności ludzi tu 
żyjących.

Pamiętam rzesze koneserów 
starego miejscowego ma-
larstwa początku XX wieku, 
które mimo swojego w szer-
szym rozumieniu prowincjo-
nalnego charakteru reprezen-
towało bardzo wysoki poziom 
artystyczny. Dzięki dwóm 
bliskim ośrodkom gdzie 
można były studiować ma-
larstwo - w Gdańsku i w Kró-
lewcu - z Elbląga wywodzi 
się cała plejada znakomitych 
artystów malarzy, rzeźbiarzy, 
grafików. Wymienię tylko 
paru: Berthold Hellingrath, 
Harry Schultz, Paul Emil 
Gabel, Dora Grabosz czy po-
chodzący z pobliskiego Bra-
niewa Stanisław Chlebow-
ski. To rzeczywiście z racji 
przynależności terytorialnej 
przedstawiciele w większości 
sztuki niemieckiej, ale dziś 
choćby w przypadku Stani-
sława Chlebowskiego może-
my odwoływać się do pew-
nych tradycji, które na nowo 
w Elblągu budowane były 
przez grono polskich malarzy, 
historyków sztuki jak i dzia-
łaczy propagujących polski 

obraz miejscowej sztuki. My-
ślę o kilku osobach wśród 
których wspominam: Gerar-
da Kwiatkowskiego, Jerzego 
Wojewskiego, Janusza Han-
kowskiego, Ninę Błeszczyń-
ską-Wojewską czy Krystynę 
Olechnowicz. Oczywiście to 
mój punkt widzenia osoby 
spoza Elbląga, ale tych osób 
jest zapewne o wiele więcej.

Za sprawą piszącego te sło-
wa jak i współwłaściciela So-
pockiego Domu Aukcyjnego 
Jacka Kucharskiego oraz pani 
Krystyny Olechnowicz przy-
gotowanych zostało przy-
najmniej kilka wystaw starej 
sztuki poświęconej Żuławom 
i Elblągowi. Niestety po li-
kwidacji galerii Zum i wypro-
wadzce właścicielki galerii 
pozostały tylko wspomnie-
nia. Przypomnę, że ówczesne 
wystawy organizowane były 
również z udziałem kolekcji 
prywatnych Andrzeja Wa-
lasa, kolekcjonera z Oliwy, 
i zbioru antykwariatu „Krak” 
z Ditzingen w Badenii - Wir-
tenbergii. Dziś możemy tylko 
pomarzyć o tych wypełnio-
nych bardzo dobrymi dzieła-
mi wystawach.

Od tamtych wydarzeń minę-
ło kilka lat, dzisiejsze zbiory 
tego żuławskiego zapomnia-
nego terenu jeszcze się powięk-
szyły warto byłoby sięgnąć do 
nich raz jeszcze. Ostatnie wy-
stawy dawnej sztuki elbląskiej 
przepełnione były atmosferą 
miejscowego malarstwa Harry 
Schultza, najbardziej rozpozna-
walnego elbląskiego twórcy, 
reprezentującego sztukę daleko 

wychodzącą poza regionalny 
charakter. Jego malarstwo re-
prezentowały wówczas cztery 
obrazy. Był obraz z wczesnego 
okresu, zatytułowany „Kąpiące 
się na plaży”, utrzymany w es-
tetyce malarstwa impresjoni-
stycznego, tak sporadycznie 
spotykanego w niemieckiej 
sztuce. Widok ten był wyjąt-
kowym dziełem tej prezentacji. 
Był także mały obrazek, zaty-
tułowany „Wejście do portu”, 
prawdopodobnie wystawiany 
na pokazie w monachijskiej ga-
lerii „Glastpalast” w 1913 roku, 
na której artysta został nagro-
dzony złotym medalem. Było 
także dzieło, jakże charakte-
rystyczne dla jego twórczości, 
typowy obraz marynistyczny, 

„Rudowęglowiec i loma”.
Harry Schultz był jednym 

z niewielu malarzy europej-
skich, który malował kutry za-
lewowe, kurońskie i wiślane 
lomy, budowane zresztą w po-
bliskiej stoczni w Tolkmicku 
przez Gottfrieda Modersitzki. 
Tolkmickie lomy widywałem 
jeszcze jedynie na obrazach 
Stanisława Borysowskie-
go i Gerharda Grafa. Harry 
Schultz (1874 Elbląg-1958 
Schliersee) był także utalen-
towanym rzeźbiarzem, grafi-
kiem i ilustratorem, współpra-
cował z młodzieżowego pisma 

"Jugend". Studiował w Kró-
lewcu (1892-1897). Od 1897 

do 1901 roku kontynuował 
naukę w Monachium pod 
kierunkiem Arnolda Bocklina, 
Wilhelma Leibla, Fraza von 
Lenbacha. Później studiował 
jeszcze u jednego z najsłyn-
niejszych monachijczyków, 
profesora Ludwika von Herte-
richa. Działał w Monachium 
i pobliskim Hausham, gdzie 
mieszkał. Często wyjeżdżał 
w swoje rodzinne strony do 
Elbląga na plenery artystycz-
ne. Bywał w Sopocie, Gdań-
sku oraz na Mierzei Wiślanej 
i Mierzei Kurońskiej. Malo-
wał tam również małe porty 
i pejzaże. Należał do Narodo-
wego Związku Artystów Nie-
miec oraz stowarzyszenia "Lu-
itpoldgruppe" w Monachium.

Obrazy artysty znajdują się 
w muzeum: Deutsches Schif-
fahrtsmuseum w Bremerha-
ven, Ratyzbonie, Centralnym 
Muzeum Morskim w Gdańsku 
i Muzeum w Elblągu. Harry 
Schultz zapewne należy do 
najwybitniejszych malarzy 
Elbląga. Warty jest uhonoro-
wania w swoim mieście.

Inną mało znaną postacią 
a prezentowaną na elbląskich 
wystawach był Stanisław 
Chlebowski, malarz urodzony 
w pobliskim Braniewie, pre-
zentujący wielką kulturę ar-
tystyczną, świetnie wykształ-
cony, uczeń Lovisa Corintha, 
a zupełnie zapomniany, czeka 

na swoje odkrycie, tak jak 
wielu innych malarzy z tego 
regionu, o których będzie jesz-
cze czas napisać i przedstawić 
ich twórczość.

Inną grupę malarzy tworzyli 
artyści malujący motywy el-
bląskie, a mający luźne związ-
ki z Elblągiem, na przykład 
Erich Scholtis, gdański malarz, 
uczeń słynnego ekspresjonisty 
niemieckiego Otto Mullera, 
mieszkający przez dwa lata, od 
1944 do 1945 roku w powiecie 
nowodworskim we wsi Prze-
mysław, czy jeden z najwybit-
niejszych malarzy gdańskich 
Fritz Heidingsfeld. Prace obu 
malarzy można było zobaczyć 
na wystawie w Galerii ZUM.

Wielkie znaczenie dla Elblą-
ga miała bliskość Królewca 
i miejscowej Akademii Sztuk 
Pięknych, gdzie kształciło się 
wielu elblążan, gdzie studio-
wało wielu wybitnych malarzy 
europejskich takich jak: Ka-
thie Kollwitz, Lovis Corinth 
czy Edward Bischoff. Wyda-
je się, że wystawa dla miasta 
i jego historii stanowiła dużą 
wartość, przełamywała barierę 
zapomnienia i braku tolerancji 
dla historii, na którą przecież 
my współcześni nie mieliśmy 
wpływu, ale z której możemy 
mądrze korzystać.

Warto kontynuować te pre-
zentacje i zachować je dla 
sztuki i kultury. Warto, rów-

nież zainteresować młodzież, 
która powinna wiedzieć, że 
mieszka w mieście, w którym 
jeszcze niedawno kwitł wielki 
przemysł, że wielkie kompa-
nie żeglugowe miały tu swoje 
siedziby, że odbywały się pre-
stiżowe zawody wioślarskie, że 
rozwijała się kultura i sztuka.

Jednocześnie pamiętać trzeba, 
że z Elbląga wyjeżdżały od-
działy szturmowe SA, brunat-
ne koszule do akcji pacyfi kacji 
gdańskich Żydów. Niełatwą 
mamy historię, w każdym za-
kątku naszego kraju znajdą się 
dobre i złe karty, ale próbujmy 
się z nimi zmierzyć pamiętając 
o tych złych, pokazujmy do-
bre. Doskonałym przykładem 
były wystawy w Galerii Zum 
przywracające historii i pamię-
ci wielu ciekawych, zdolnych 
i wartościowych artystów po-
chodzących z Elbląga, o któ-
rych tu na miejscu często nie-
wiele wiemy. Mam wrażenie, 
że w nowym otwarciu tego 
miasta, będzie również możli-
wość do powrotu dawnych tra-
dycji związanych z rozwojem 
sztuki w tym historycznym 
i interesującym mieście.

Stanisław Seyfried

Obrazy pochodzą z kolekcji 
Andrzeja Walasa i Muzeum 
Archeologiczno-Historyczne-
go w Elblągu

Dość często ostatnio w moich felietonach powracam do przeszłości, ale to wynik dalszych obostrzeń związanych 
z koronawirusem i braku nowych wydarzeń malarskich. Z wielką przyjemnością sięgam do wydarzeń, które miały już miejsce.

KULTURA

Harry Schultz

Harry Schultz, Portret rybaczki, olej Harry Schultz, Rudowęglowiec i loma, olej
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Terminy rundy wiosennej 
przedstawiają się następują-
co: 15.04, 19.04, 22.04, 26.04 
(termin rezerwowy), 29.04, 
06.05 (finał miejski). Każdo-
razowo zawody rozgrywane 
będą na Gdańskim Stadionie 
Lekkoatletycznym przy al. 
Grunwaldzkiej 244, a począ-
tek zawodów planowany jest 
na godzinę 10.00. 

Zawody „Czwartki Lekko-
atletyczne” organizowane co-
rocznie przez Gdański Zespół 
Schronisk i Sportu Szkolnego 
gromadzą na starcie najmłod-
szych sportowców wchodzą-
cych dopiero w świat sportu, 
a chcących sprawdzić się 
w lekkoatletyce. Uczestnicy 
startują w następujących kon-
kurencjach: biegu na dystan-
sie 60 metrów, skoku w dal, 
rzucie piłeczką palantową, 
biegu na dystansie 300 me-

trów, biegu na dystansie 600 
metrów, biegu na dystansie 
1000 metrów, pchnięciu kulą. 

Prawo startu w zawodach 
mają uczniowie trójmiej-
skich szkół podstawowych. 

Wszystkie konkurencje kla-
syfikowane są w trzech ka-
tegoriach wiekowych: gru-
pa wiekowa 13 lat - rocznik 
2008, II grupa wiekowa 12 
lat - rocznik 2009, III gru-

pa wiekowa 11 lat i młod-
si - rocznik 2010. Każdy 
zawodnik może startować 
podczas jednych zawodów 
w dwóch konkurencjach 
lekkoatletycznych, jednej 

biegowej oraz jednej tech-
nicznej.

Jesienią, z uwagi na panują-
cą pandemię, rozegrano jedy-
nie dwie rundy. W zawodach 
wystartowało w sumie 130 
młodych sportowców, którzy 
reprezentowali 14 gdańskich 
placówek oświatowych. Pre-
zentujemy najlepszych za-
wodników wraz z osiągnię-
tymi wynikami osiągniętymi 
podczas obu jesiennych rund:

    1. Julia Zaleska z SP 75 
w biegu na 300 m uzyskała 
46,90 s.

    2. Filip Słoński z SP 8 
w biegu na 60 m uzyskał 8,1 s.

    3. Julia Grabowska z SP 
47 w biegu na 60 m uzyskała 
8,5 s.

    4. Patrycja Wojda z SP 
27 w biegu na 60 m uzyskała 
9,0 s.

    5. Lena Sprengel z SP 27 

w rzucie piłeczką palantową 
uzyskała 44 m.

    6. Klaudia Gochowska 
z SP 8 w rzucie piłeczka pa-
lantową uzyskała 35 m.

    7. Alan Kożuchowski 
z SP 8 w rzucie piłeczka pa-
lantową uzyskał 35 m.

    8. Natalia Świątkowska 
z SP 75 w skoku w dal uzy-
skała 4,69 m.

    9. Emilia Adamczyk z III 
STO w skoku w dal uzyskała 
4,37 m.

Zgłoszenia grupowe na 
druku organizatora dostęp-
nym na stronach www.gokf.
gda.pl przyjmowane będą 
drogą elektroniczną pod ad-
resem czwartkigokf@wp.pl 
lub osobiście w dniu zawo-
dów. Zgłoszenia indywidual-
ne przyjmowane będą przed 
startem w dniu zawodów. 

źródło GZSiSS

SPORT

Sport szkolny z Energą

Partner dodatku www.energa.pl

Wiosenna edycja „czwartków 
lekkoatletycznych”
Już za miesiąc rozpocznie się drugi etap eliminacji do „Ogólnopolskich Czwartków 
Lekkoatletycznych”. Do finału miejskiego, który odbędzie się 29 czerwca na 
Gdańskim Stadionie Lekkoatletycznym, pozostały jeszcze trzy rundy wiosennej 
edycji. Tuż po finale miejskim w czerwcu na najlepszych sportowców czeka 
ogólnopolski finał.

Aktywnie i turystycznie choć zdalnie
Grupa Turystyki i Rekreacji działa prężnie, aktywnie i turystycznie choć zdalnie.

Uczestnicy spotykają się 
online, rozmawiając, przy-
pominając sobie znaczenie 
znaków turystycznych obo-
wiązujących podczas wędró-
wek. Podczas zajęć zdalnych 
dzieci zachęcane są do moż-
liwych aktywności. Plano-

wane są nowe wycieczki, za-
jęcia i warsztaty na czas „po 
pandemiczny”. No i oczywi-
ście wciąż trwa rywalizacja, 
w której biorą udział uczest-
nicy zajęć. Właśnie zakończył 
się konkurs „Mój przyjaciel 
śnieg", polegający na budo-

waniu ze śniegu. Pierwsze 
miejsce w tym konkursie 
zdobyła Alicja Wołoszyk, 
drugie Kaja i Klaudia Kallas, 
a trzecie przypadło w udziale 
Natalii Gackowskiej i Micha-
linie Koperskiej. „Zgadnij 
jaki to ptak?” to konkurs or-

nitologiczny, w którym najle-
piej poradziły sobie Klaudia 
Kallas i Aleksandra Bielska. 
Trwa konkurs „Na biało” po-
legający na tworzeniu białych 
potraw. 

źródło GZSiSS


